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( Dokończenie. ) 


Gay odszedł mój przyjaciel, może pićr- 
wsza w mojóm życiu samotność stała mi 
się nieznośną. Nie byłato bojażń — bo 
tój, śmiało powiedzićć mogę, nie znałem, 
a potćm niedaleko odemnie stały dwie stra- 
że — byłto raczej oddźwięk zdarzeń, szybko 
irozmaicie w kilku dniach po sobie nastę- 
pujących, a może skutek słabości, przez 
rany i trudy rozdraźnionćj. Przenosząc się 
myślami mojemi na łono ojczyzny i w cza- 
sy przeszłe iznowu myśląc o moim wpra- 
wdzie krótkim, ałe w czyny obfitym stanie 
wojskowym, przechadzałem -się czas nie- 
jaki pocichu , aż nakoniec po niejakićj 
chwili staaąłem pod wysokićm drzewem 
granatu, które szczytem swoim mur prze- 
nosiło, z któregoto muru rozległej doliny 
można było mieć widok. Najprzyjemniej- 
szy wieczór wiosny rozlewał po nićj po- 
waby swoje. Głęboka cichość , która do 
koła mnie wcałćj okolicy panowała, była 
raczćj skutkiem naszego stanu, a niżeli 
nadzwyczajnego pojawienia nocy kastylij- 
snićjy Księżyc w swojćj pićrwszćj kwadrze 
wałczył jeszcze z brzaskiem i równie laso- 
wi oliwnemu jak i przedmiotom w równinie 
będącym dziwne nadawał postaci; światło 
jego pośrćbrzało jednę część kryształowej 
rzeczki, która dolinę przerzynała; jaśniej- 
szym wydał mi się błękit sklepienia, na któ- 
róm złote gwiazdy nademną świeciły; wszy- 


stko skłaniało mię do porównywania Ka- 
stylii z moją ojczyzną, anawet po jednej 
stronie ciągnący się gór łancuch przypo- 
minał mi grzbiet góry Jura, tak bliskiej 
rodi mojćj. Łagodne powietrze niosło 
mi z kwitnących pomarańcz błogie zapa- 
chy. Obecność nie mogła atoli z całym 
swoim urokiem pociągnąć mię do siebie. 
Uwagi nad mojćm teraźniejszćm powoła- 
niem, do którego jako młody duszą icia- 
łem przylgnąłem , ale które, przy spokoj- 
niejszćj rozwadze nigdy celem życia mego 
być nie mógło, miały silny wpływ na mnie; 
stan wojskowy ile z jednćj strony pozba- 
wia nas życia domowego, tóm prędzćj nas 
przez to samo dla niego. ukształca. Temi 
uwagami zajęty, oparty lewóm ramieniem 
o pień drzewa, stałem może godzinę całą, 
przypatrując się zmianom postaci, które 
światło księżyca rozlicznym przedmiotom 
nadawało, gdy oto razem pod pokojami 
w części zamku, pozamną będącemi, do 
których poniżej las oliwny przypierał, lekki 
szelest usłyszóć mi się zdało. A gdy stra- 
żom ostro przykazałem, aby się, ile to być 
może, z miejsca nie ruszały, a najmniej 
przy świetle księżyca, zatóm szelestu 
tego tylko zewnętrzna mogła być przy- 
czyna. Pożostałem w miejscu mojm, jak 
pićrwćj nieporuszony, szelest powtarzał 
się coraz wyraźnićj, i zdało mi się usły- 
szćć skrzyp drzwi ciężkich, których tam 
nie postrzegałem , i dopióćro w niejakióm 
oddaleniu poruczyłem straży mieć dozor 
nad tą częścią gmachu. Ale jakże zdzi- 
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wiłem się, gdy wysmukła biała kobićca po- 
stać przesunęła się obok mnie, wnikając 
ile możności światła księżyca 1 śpiesząc 
pod cienie granatów. Ujść mi nie mogła. 
Stałem więc spokojnie i czekałóm znaku 
straży, na którą natrafić powinna była; 
lecz nic nie nastąpiło. Po niejakićj chwili 
pośpieszyłem pod granaty i nic białego 
nie postrzegłem. Lecz uważał ją zołnićrz 
stojący i bez wezwania dozwolił jéj zbli- 
żyć się do ubocznych drzwi i one otwo- 
rzyć, apy wnijściu zatrzymał ją. Usły- 
szałem krzyk głośny i pobiegłem, osoba 
ta leżała omdlała na ziemi. Podnieśliśmy 
ją z ziemi. Trzymałem ją w ramionach 
moich. Za pomocą przywołanego strzelca 
zaniosłem ją do, mieszkania. O jakże miłym 
był ten ciężar dla mnie. Złożyłem ją na 
sofie, a przyniesione światło okazało isto- 
tę, chociaż przez stan potlobny śmier-- 
ci zmienioną, jednakże najpiękniejszego 
kształtu płci swojćj. Pomimo, że młoda 
byta, ainak sądząc według okoliczności, 
widocznie się okazywało , że była zaślu- 
biona. Przywoęłano chyrurga 1 starą ochmi- 
strzynią. Ostatnia przelękniona zaledwie 
nie padła, widząc ową osobę jakby umarłą. 
Porozpinano suknie, a po użyciu lekkich 
lekarstw, otworzyła oczy. Obecność sta- 
ruszki zdawała się ją uspokajać. Pytała 
się o swojego Józefa; staruszka uniknęła 
odpowiedzi. To przywróciło jćj zupełne 
zmysły. Mocnićj zaczęła nasląwać, aby 
jej o nim powiedziano, i chciała się pod- 
nieść. Chyrurg zapewniał ją, że Józef żyje, 
niech się tylko uspokoi, by obie iswemu 
nie zaszkodziła mężowi, który równie sła- 
by. Powątpiewając o jego powieści, obró- 
ciła się do mnie z prośbą, mówiąc płyn- 
nie w francuskim języku. Potwierdzilem 
oświadczenie lekarza. — Dobrze mi jest, 
powiedziawszy, chciała jeszcze raz pod- 
nieść się, lecz nie mogła. Staruszka po- 
biegła do szafy, w ścianie pokoju pobo- 
cznego i dała owćj młodćj Damie kilka 
kropel napoju z flaszeczki, które ją po- 
krzepiać zdawały się. Chyrurg wziąwszy 
mię na stronę oświadczył powątpicwanie 
swoje o stanie małżonków obojga, gdyby 
się teraz zsobą zobaczyli; wszakże odma- 


wiać widzenia się z małżonkiem, mogło 
także niebezpieczne za sobą ponieść skutki. 
Tajemna nasza rozmowa mocno ściągnęła 
jéj uwagę. Podniosła się; troskliwość 
o ukochanego małżonka dodała sił jej de- 
likatnemu i osłabionemu ciału. Przewidy- 
wałem, że wszelkie przedstawianie zwle- 
kające jéj życzenia powiększą niespokoj- 
ność i jćj febrę, którą jak się zdawało, 
zapewnie przez cały dzień cićrpiała. Prosiła 
mię usilnie, aby jej pozwolić widzićć swe- 
go małżonka, i chciała już paść przedemną 
na kolana; tu opowiedziałem wprawdzie 
z wszelką ostrożnością, lecz otwarcie o po- 
łożeniu jéj małżonka, zamilczając zdanie 
Chyrurga o bliskićm niebczpieczeństwie. 
Nic spuszczała ze mnie oka, dopóki mó- 
wiłem. Tu bladość śmiertelna poczęła 
znowu okrywać jéj lice; łecz żądanie ogłą- 
dania małżonka swego, o co zawsze nale- 
gała, krasiła ją rumieńcem; prosiłem ją 
o maleńką chwilę, aby małżonka na przy- 
bycie jéj usposobić i oddaliłem się z Chyr- 
urgiem. Ten powtarzając swoje smutne 
wnioski, poszedł do rannego. Ja zaś są- 
dząc, iż potrzeba mi było wyśsledzić wnij- 
ście, któróm ta Dama dostała się na po- 
dwórze zamkowe, udałem się w téj mierze 
na wspomnione miejsce. Dla rozpoznania 
skrytego wchodu świeciło mi kilką strzel- 
ców. Gdybym się niebył domyślał miej- 
sca z odbitego trzasku drzwi, trudnoby 
mi było znaleśćje wnocy. Drzwi wązkie, 
sztucznie ukryte, wiodły na wschody do 
podziemnego gmachu, który równie miał 
podobnież ukryty otwór wychodzący do 
lasu. Śledząc z przezornością ze światłem 
owo podziemne mieszkanie, w jednćj fra- 
mudze znaleźliśmy podeszłego człowieka 
ikobićtę tegoż samego wieku, którzy nie 
mogąc mówić, podnosząc ręce, zdawali się 
być mocno poruszonymi. Przemówiwszy 
do nich po przyjacielsku, uspokoiłem ich 
i z mojćm największćm podziwieniem do- 
wiedziałem się, że byli rodzicami owćj 
młodćj Damy, właścicielki tego domu czyl 
zamku, która za naszćm przybyciem z mi- 
łości ku nim, swego małżonka opuściwszy, 
uszła z nimi oknem, podczas gdy tenże, 
aby uzyskać na czasie, stawił się żołnićrzom: 


Czyliż sądziliście mię być z ludźmi moimi 
barbarzyńcą , rzekłem , który przychodzi, 
aby tylko ludzi dręczył? usprawiedliwili 
mi się kilkukrotnem doświadczeniem i pro- 
sili mię, abym ich ochraniał. Starzec 
dał mi słowo honoru, iż więcćj nikt nie 
uszedł z zamku. Dla wszelkićj ostrożności 
kazałem jednak dobrze strzedz tego pod- 
ziemnego wchodu ; poszedłem z obojgiem 
starców drzących, do zamku, zaprowadzi- 
łem ich do pokojów, w których przed mo- 
jóm przybyciem mieszkali , i gdzie jeszcze 
była ich córka. Ghyrurg nadszedł znowu 
z odpowiedzią ściągając mocno ramiona. 
Zaledwie odważyłem się wnijść do pokoju 
tej Damy; jednak musiałem. Szybko po- 
śpieszyła ku mnie. Jeszcze prosiłem ją 
o cićrpliwość, ponieważ właśnie stan zdro- 
wia jéj małżonka stawał się niebezpie- 
czniejszym. Badającym wzrokiem patrzała 
na mnie, i dawała się czegoś więcćj się lękać 
niźli tego, co powiedziałem. Upadła prze- 
demną na kolana, zanim mógłem jćj prze- 
szkodzić, i z wzniesionemi w górę rękoma 
w najczulszych wyrazach prosiła mię, bym 
jej pozwolił widzieć małżonka. W przy- 
króm znajdowałem się położeniu; życie 
młodego człowieka, jak się zdawało, na 
słabćj wisiało nici, która na przyiemny 
widok małżonki zerwać się mogła. Już 
chciałem proszącćj przynajmnićj tymcza- 
sem po wojskowemu odmówić, lecz za- 
stanowiłem się znowu nad jéj stanem. 
Skinąłem na staruszkę, pozwoliłem zbli- 
żyć się do niej rodzicom, i wyszedłem 
z pokoju do rannego, który lekko zasypiał. 
Tento był silny powód, iż nie chciałem 
jej pozwolić aani się z małżonkiem. 
W najmocniejszćm poruszeniu umysłów 
wszystkich obecnych, minęła znowu go- 
dzina, w którćj wolałbym był raczej po- 
dwakroć znajdować się w najzaciętszćj po- 
tyczce, jak wtakićm położemiu. Albowiem 
każdy przeciąg czasu, w którym młoda 
Dama zrzekała się próśb o ujrzenie swe- 
go małżonka, krótko trwał. Ciało jej 
cićrpiało widocznie, a gorączka pomnażała 
się, chociaż onę ukrywać starała się. 
Nakoniec przybył znowu Chyrurg, 
irzekł mi cicho, że chory, jak się przy- 


19 


najmnićj na pozor zdaje, cokolwiek zdro- 
wszy przebudził się, i znowu o swoję Ro- 
zę pytał się. Teraz sądziłem, iż nie na- 
leżało dłużćj przeczyć jéj widzenia swo- 
jego męża; wziąłem ją za rękę, aby onę 
zaprowadzić. Silnie cisnęła się ku mnie, 
Daremnie zalecałem jéj umiarkowanie, je- 
śli kocha swojego męża iżyczy sobie oca- 
lić go. Z skwapliwym popędem pośpieszy- 
ła do jego łóżka; upadła przed nim na 
kołana, rękę drogiego małżonka przyci- 
snęła do ust serdecznie , skropiła ją łza- 
mi, które oschłe dotąd powieki zalewać 
poczęły. Słaby uśmiech okrywał coraz ble- 
dniejącą twarz rannego. Oko jego spoczy- 
wało na drogićj małżonce, która spuści- 
wszy swoję głowę na jego rękę, czuła się 
być uszczęśliwioną z onćj posiadania. Nie 
mówiono ani słowa ; jak gdyby języki oboj- 
ga strętwiały. W niejakićm oddaleniu od 
tej sceny stałem i ja równie niemy i bez 
poruszenia; widok ten niezmiernie mi doj- 
mował, i chętniebym był stan mój zamie- 
nił na stan rannego, gdyby przez to dla 
ukochanćj małżonki został ocalony ; albo- 
wiem z życiem mojćm nie łączyło się ża- 
dne życie tak ścisłćm ogniwem, iżby śmierć 
jednego idrugie za sobą pociągnąć miała, 
a krewni! krewni żołnićrza, a tómbardzićj 
podczas wojny, nie mogą mieć i chwili 
pewności o życiu jego. 

Roza! przemówił nakoniec cicho po 
kilku upłynionych minutach, ów młody 
człowiek. Ona podniesła twarz swoję, na 
której wyrażone były ślady najęłębszćj bo- 
leści, 1spojrzała na ukochanego małżonka. 
Tego właśnie ón sobie życzył. Rysy jego 
twarzy nabyły życia. Atoli droga malżon- 
ka zdawała się bliską zgadywać stratę 
i z wielką żałością zakryła twarz swoję. 
Chyrurg zbliżył się ostrożnie i rzekł, iż 
dla każdego z nich dogodniejszą będzie 
udać się na spoczynek i rozłączyć się. 
Bystro znowu spoj:zała w górę i wzrok 
swój w lekarza wlepiła. — W tej chwili, 
przy niższćj części zamku dały się słyszeć 
trzy wystrzały jeden po drugim. W); bie- 
głem. Księżyc zaszedł. Ciemna noc do kof 
ła. Ludzie moż stanęli pod bronią, nic, 
eń tylko głuchy szelest. Światła zhliżały 
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się ku gorze zamkowej. Straże przypro- 
wadziły dwóch jeńców; bylito uzbrojeni 
mieszkańcy, których z bronią w ręku 
schwytano. Weszli oni z latarniami do 
zamku, a zoczywszy straże, dali do nich 
ognia. Wszystko powróciło do spokojno- 
ści ido dawnego porządku. Ja udałem 
się do pokoju rannego właściciela zamku. 
Ten już skończył był cićrpienia. Słaby je- 
go wątek życia zerwał się w powstałej 
twodze, ażona jego już SD bez życia 
leżała na martwych zwłokach ukochanego 
małżonka. Atoli stan jćj wymagał innej 
pomocy. Chciano oderwać ją od ciała, 
dra w otrętwiałóm trzymała objęciu. Za- 
niesiona do innego pokoju, powróciła 
wkrótce do przytomności, ale tylko aby 
głośnemi jękami zapowiedziała "okropne 
boleści, które nią miotały. Trwało to 
godzinę całą. Chyrurg wszelkich używał 
środków, aby jej przynieść ulgę. Mecz 
nadaremnie! Już poczęła jaśnićć jutrzen- 
ka, gdy powiła nieżywe dzićcię; po raz 
ostatni rzuciła wzrok swój z łóżka na ro- 
dziców. Zapewne, że dla nićj poczynała 
innego życia wschodzić jutrzenka. Starzy 
rodzice spokojnie wznieśli ręce i spojrzeli 
w niebo. Wszystkich żałość przejęła. Nie 
mogąc dłużćj wytrzymać tego widoku, wy- 
szedłem na podwórze zamkowe. Tak mja- 
łem pierś ścieśnioną, iż zdawało mi się, 
że tylko w gorącćj bitwie mógłbym ode- 
tchnąć. Jak straszydło , prześladowała mię 
myśl, żem się stał burzycielem szczęścia 
na ziemi izabójcą trojga sercem połączo- 
nych istot, chociaż to wynikało z dopeł- 
nienia powinności mojej. 

Śpiesznie przechadzałem się pomiędzy 
rzędami drzew granatowych, abym ukoił 
niespokojność swoję. Więcej mię atoli po- 
cieszyć zdołały uwagi przyjaciela, który 
się do mnie zbliżył. 

Jeszcze tego samego dnia odebrałem 
rozkaz połączenia się z większym oddzia- 
łem wojska, dla niepokojenia nieprzyja- 
ciela, Pogrążony w smętnych myślach wy- 
szedłem z zamku Ritorno, na który odda- 
lając się boleśnie spoglądałem. — Nawet 
w najzaciętszym boju nie opuszczały mię 
z początku cienie Don Józefa Varez ijego 


ukochanćj Rozy. Przeznaczenie moje po- 
wołało mię niebawem z Półwyspu do oj- 


<zyzny, aby nałeżćć do wojny, która w in- 


nćj części wybuchnęła; leczi w największych 
zatrudnieniach przypominały mi najmniej- 
sze w żadnóm połączeniu z tym wypad- 
kiem nie zostające okoliczności, ów smu- 
tny dzień w Hiszpanii, nawet teraz przy- 
wodzę go sobie na pamięć z najgłębszą 
żałością, Emil Essigkrugler. 


O OSPIE OWCZEJ I JEJ SZCZEPIENIU. *) 


IN ataralna ospa owcza zrządziła w latach 
1794 do 1805. ogromne między trzodami 
spustoszenia, gdy tymczasem szczepienie 
jéj tak, jak każda na świecie nowość, za- 
wziętych znajdowało przeciwników. Zdaje 
się, że w owym czasie dostała się do Nie- 
miec z Francyi, czytamy bowiem w Gil- 
bercie, że owczarnia w Rambouillet, nie 
długo po swóm przybyciu z: Hiszpanii ospą 
rażoną została. W roku 1795. mordercza 
ta zaraza taksilnie w owczarniach rozsze- 
rzyła się, że uwagę Rządu na siebie zwró- 
ciła. W siedm lat późnićj (1802), zjawiła 
się w Węgrzech i w Rossyi. 

Jeżeli z jednćj strony, jak temu za- 
przeczyć nie można, Sci ta zaraza 
idzie; trzeba z drugićj przyznać, że zato 
kraj ten, obdarzył nas bardzo ważnómi 
w tym przedmiocie dziełami , które nas 
uczą, jak z nią postępować, lub jakim spo- 
sobem unikać jej należy. W Niemczech, 
gdy ospa owcza coraz większe wyrządzała 
szkody, wzięto się do jej bliższego pozna- 
nia, iliczne już rozprawy publiczne ogło- 
szone zostały. **) 

Lubo szczepienie ospy w swych po- 
czątkach na liczne natrafiało trudności, 
nie długo jednak musieli przeciwnicy tego 
zaradczego środka, oddać hołd prawdzie, 
w niezawodnych objawiającej się skutkach. 


*) Z rozprawy P. Fr. Teichmarmma, umieszczonćj w ro- 
cznikach gospodarskich, wydawanych p.t. Moeglin- 
sche Annalen der Łandwirthschaft etc. 

**) W tém miejscu wymienia antor szereg pism, w je- 
dnym i drugim języku o tćj chorobie wydanych. 
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Czyniono także doświadczenia z.zaszcze- 
pieniem owcom ospy ochronnej, czyli kro- 
wićj. W roku 1802 węgierski Hrabia Fe- 
stetitz Tellna, kazał szczepić owcom ospę 
krowią; doświadczenie to jednak nie po- 
wiodło mu się podobno, bo poźniej tym 
samym owcom szczepiono ospę naturalną 
owczą, ita dopićro przeciwko zarazie sku- 
teczną się być okazała. Jeden z gospoda- 
rzy niemieckich zaszczepił w zimie 1804/5 
roku swym owcom także ospę krowią, lecz 
z pomyślnym skutkiem: ze 138 sztuk owiec 
zaszczepiono jednój części lymfę czystćj 
krowiej ospy, a drugiej.lymfę wziętą z owiec 
już krowią ospą zaszczepionych. Przez 6 
lub 8 dni nabierały krosty, a w dni 14 
zagoiły się miejsca szczepione. „Ze: wak- 
cyna ochrania od ospy naturalnej owczej, 
przekonano się tém dostrzeżeniem , Iż ow- 
com wakcynowanym, ospa owcza przyjąć 
się nie chciała. i 

Podobne doświadczenia z ospą krowią 
we Francyi czynione, równie pomyślnym 
skutkiem uwieńczone zostały. Pan Gode 
Professor weterynaryi w Alfort, udziela 
dokładnej wiadomości o swych doświad- 
czeniach, które robił, szczepiąc owcom 
ospę ochronną z ludzi braną, i nawzajem 
zaszczepiając ludziom takąż samą ospę 
z owiec zbićraną. W obu Paa paka? 
okazała się być skuteczną, co także. i Pan 
Voisin kilkakrotnemi stwierdził doświad- 
czeniami., 

Pan Thaer przyznaje także wakcynie 
wielkie korzyści, uważając ją za środek 
ochronny przeciwko zarazie. — Pomimo 
tego szczepienie ospy owczej wzięło prze- 
wagę nad wakcyną, i powszechnićj jest 
używane. 

PP. Chabert i Gilbert mówią w pi- 
smach swoich o samćj tylko ospie natural- 
nćj, o czóm przekonać się można z prze- 
pisów, które przeciwko nićj radzą. — Oba- 
dwa są tego zdania, iż chcąc uniknąć za- 
razy w owczarniach, należy lag gnój 
zpod owiec chorych, a zdechłe głęboko 
w ziemi zakopywać. W przypadku niebez- 
pieczeństwa zarazy na owce, radzi Pan 
Gilbert kąpać je co dni kilka, byle pora 
roku po temu była; te zaś, na których 


się ospa już zjawiła, radzi zabijać , ażeby 
uniknąć rozszerzania się zarazy. 

Niektórzy z gospodarzy fraucuskich 
„byli tego zdania; že owce zaraziły się 
ospą od owczarzy, którzy ją mieli; inni 
twierdzą, że zarażają się od indyczek, któ- 
re jak wiadomo, podlegają wyrzutom bar- 
dzo do ospy podobnym. Cokolwiek bądź, 
jest przecież rzeczą godną uwagi, że ow- 
czarze zokolic Gótyngi, przypuszczają już 
oddawna, że zaraza ospy idzie do owiec 
najczęścićj od świń lub od zajęcy i od in- 
nych źwićrząt. — Ta styczność domysłów 
nie może być'rzeczą Gbojęfna dla troskli- 
wego badacza, i zasługuje na dochodzenie 
prawdy. 

(Dawszy taki wstęp autor, przystępuje 
dalej do odgadywania trzech zapytań, 
uczynionych wtći mierze przez Towarzy- 
stwo badaczów natury «w Altenburgu, któ- 
re są następujące.) , 

Czy dobrze jest szczepić owcom ospę, 
już wtenczas, kiedy jeszcze żadna z sasiedz- 
kich owczarni nie jest nią dotknięta? 

Na to radzi bczimienny inokulacyją, 
zaraz skoro ospa w bliskości się pokaże; 
inni utrzymują, że lepićj użyć jéj wien- 
czas dopićro, gdy się.między trzedą zja- 
wiać zaczyna, a to dla tego, żeby mieć 
sposobność zdrowe jeszcze owce sztu- 
cznym zarazić sposóbem. — Pan Kühne 
utrzymuje zaś, iż wtakim przypadku, bez 
najmniejszćj obawy, zaraz do inokulacyi 
przysiąpić można. Za jego zdaniem idą 
PP. Albert i Westfeld. 

Uwaga P. Gilbert, że chociażby ow- 
czarnia była najliczniejszą, nigdy przecież 
choroba nie zjawia się początkowo w ca- 
łćj gromadzie, lecz zawsze na kilku tylko 
jéj sztukach, jest wtym przedmiocie bar- 
dzo ważna, Dajeona przekonanie, że złe 
zwykło wynikać z chwilowych tylko po- 
wodów, a następnie, że wielkiej jćj liczby 
od razu dotykać nie może. W kilka dm 
po przyschnięciu i obłupieniu krost widać 
ślady zarazy u innych owiec, i wtenczas 
gromady całe chorować zaczynają. Ale 
nim przyjdzie do téj ostateczności, wy- 
padało, aby szczepienie ospy już dopeł- 
nione było, co ztóćm mniejszą ryzyką da 
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się uskutecznić , jeżeli dla zatamowania 
zarazy, owce chore od zdrowych oddzie- 
lone zostaną. 

Pan Thaer, sądzi chorobę ospy, choć- 
by nawet szczepionćj, tyle ważną, że wy- 
pada ile możności unikać jéj. 

Czyli za pomocą szczepienia, można tak 
jak uludzi uniknąc wielkiego pomora, i wie- 
le wtakum razie na ubytek liczyć można? 
W razie np. gdy 10 na 100 wypada, co 
się w istocie nie raz wydarzyło, czyli wten- 
tzas niedokładność w postępowania, nie jest 
tego przyczyną? 

Za odpowiedź przytoczone są rozmaite 

przykłady, z których ważniejsze , następu- 
ace: 
; Roku 1802, Professor weterynaryi 
w Węgrzech P. Pessina, zaszczepił ospę 
owczą 2500 owcom romaitego wieku. Z ca- 
łćj gromady nie zdechła ani jedna i cho- 
KĘ nie była dolegliwa. 

U Pana Westfeld - Weerde pod Gö- 
tyngą , z 429 owiec, które miały ospę na- 
turalną, zdechło 2, a 3 jako niebezpie- 
cznie chore zabito. Z owiec, którym szcze- 
piono ospę, nie wypadła ani jedna. © 

W dobrach Hr. Sergijusza Piotrowicza 
Rumiancowa w Rossyi, szczepiono ospę 
z pomyślnym skutkiem 2500 owcem. Z ca- 
łej téj gromady nie zdechła ani jedna, 
ani zaraziła się osią naturalną, która pod- 
ówczas wielkie zrżądziła szkody między 
gromadami nie mającemi zaszczeplońćj 
ospy- 

Gu Pana Kühne w Volkstadt, na 850 
owcach mających ospę szczepioną jedna 
tylko zdechła. Wszystkie były podczas 
choroby dosyć rzeźwe, nie miały tylko 
apetytu. 

"W Lindawie u Fana Alberja z 1320 
sztuk z ospą szezepioną, zdechło cztćry, 
a dwie oślepły, zsiedmiu, które natural- 
nćj ospy dostały, zdechło trzy. (G. P.) 


KUKUŁKA. 
(Przekład 2 rękopismu Krołodworskiego.) 


i i czystém polu dębik wieje, 
Na nim się kukułka chwieje: 


Zakuka, zapłacze głośno, 
Że nie zawdy kwitniesz wiosno! 


Czyż w polu żytka dorosną, 
Gdy rok cały będzie wiosną? 
Będąż w sadzie jabłka żrałe, 
Kiedy lato będzie stałe? 


Czyby zboże w stogu stało, 
Gdyby jesień była trwałą? 
Nie tęskłażby lubka miła, 

Gdyby zawdy sama była? 


Kasper Lasota Cięglewicz. 


O KREDY CE: 


Mysli, rady, nie kazanie, 
Nie przestrogi, ale zdanie. 


fenni do tego godła przemawiam; 
gdy same krytyki Numer prérwszy Roz- 
maitości napełniając, nie odpowiadają zu- 
pełnie tego pisma tytułowi. — Tak mało 
jęst u nas piszących, tak nie wielu jest 
odważnych, aby to co napiszą, udzielali 
publiczności; że zdaje się: iż więcćj u nas 
przydatna byłaby, przyjacielska cicha dla 


nich przestroga iskazówka, aniżeli głośna 


iprzyostrzejsza krytyka publiczna; bo gdy 
pićrwsza piszącego wspierając nauką, do 
wdzięczności pobudza , i chęć jego do tém 
większego udoskonalenia się wznosi, dru- 
ga odmawiając mu talentu, karcąc go po- 
niża, i pieszczone uczucie miłości własnej 
obraża. Niedawno z wszelka słusznością 
o kraju naszym powiedzićć było można. 

U nas niby jaka zmowa: 

Nikt nie pisze, ani słowa; 

I nibyto qd niechcenia, 

Ześigy mądrzy, znać. z milczenia. 

Obawiam się, abyśmy krytycznómi 

pismami, znowu nazad nie powrócili, do 
tćj nie nadto zaszczytnćj oznaki mądrości, 
coby nietylko dla kraju z niewielkim po- 
żytkiem wypadło, ale nawet i dla samych 
PP. Krytyków; gdyż nie mieliby wtedy co 
krytykować. *) Ztego więc osobistego dla 
nich względu, zdaję się mnie: że potrze- 
bna jest do nich ta pokorna prośba: Aby 


*) Cóż powić Autor tego artykuła gdy się dowić, że 
u nas zamyślaja wydawać pismo, pod tytnłem: 
Bicz krytyczny. — Uw. Redaktora. 


raczyli światłem swoióm wspierać lajemnie 
tych, którzy mają odwagę pisać dla pu- 
bliczności; a wstrzymać swoje krytyczne 
pióra aż do czasu, gdy nawałem pism zo- 
staniemy obarczeni; a wtedy pewnie ich 
uczone krytyczne pióro, skuteczną będzie 
tamą, i ochroni nas 1 zachowa od potopu. 
Tymczasem pozwolą na jakiś czas z wszel- 
ka wolnością płynąć potokowi, iniechra- 
czą ku pożytkowi naszemu, to jedyne pi- 
smo czasowe kraju naszego: Rozmaitości, 
- swojemi tworami urozmaicać, mieszając 
z pożytecznćm przyjemne. * * 


SŁÓW KILKA O BURSZTYNIE. 


| Tak znajdujący się na brzegach mo- 
rza baltyckiego, mianowicie na brzegach 
pruskich, rzadzićj jednak na brzegach mo- 
rza północnego, jest skamieniałą żywicą 
nieznanych nam teraz drzew pićrwszych 
wieków świata. Drzewa te róść musiały 
na brzegach morza baltyckiego wtedy je- 
szcze, kiedy Mamuty żyły w Syberyi, 
zapewne w kilka tysięcy lat przed histo- 
ryją naszą! Wtedy inne zapewne klima 
anowało w tych stronach, bezwątpienia 
yło ono daleko cieplejsze. Bursztyn ma 
często w sobie listki mchu, lub owady 
leśne, czasami kawałki małe drzew nie- 
znanych teraz, co jest dowodem, że mu- 
siał kiedyś miękką być massą. | 
Opowiadają, że w Pomeranii wieku 
zeszlego pewien bursztyn obrabiający zna- 
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lazł w środku onegoż Żywy, wielki owad 
z rodzaju nieznanych. Owad ten zdechł 
natychmiast, skoro wystawiony został na 
świćże powietrze. Jeżli ta powieść jest 
prawdziwą, przypomina nam owe żaby 
żywe, znalezione w Anglii wułomku wiel- 
kicgo marmuru. Musiały one wtedy za- 
pewne dostać się W środek marmuru, kie- 
dy jeszcze był miękką massą. Komu wia- 
domo jest, jak powoli marmur twardość 
przybićra i jak poral kamienieje, temu 
nie będzie to zdawało się rzeczą przesa- 
dzoną , że wspomnione żaby kilka tysięcy 
lat żyły wtym marmurze. Tego tylko po- 
jąć niepodobna, jak mogły żyć tak długo 
ez powietrza świóżego. 


Uważmy naprzykład te bursztyny na 
piersiach owćj piękności. Ależ wicków po- 
trzebowały one , nim tę twardość A aa 
ły, nim zrozdrobnionych cząstek wjedną 
skleiły się całość; sąto szczątki najodle- 
glejszćj starożytności i badaczowi rzeczy 
przyrodzonych nasuwają tysiące przedmio- 
tów do rozmyślania; są one, że takrzekę, 
zabytkami wieków żadną hisioryją, żadnem 
podaniem ustnćm nie objętych! 


Jeszcze Fenicyjanie znałi bursztyn 
i sprowadzali go z brzegów morz półno- 
cnych do krajów wschodnich. Bursztyn 
był znaczną gałęzią ich handlu. Jeżli ón 
istotnie jest żywicą drzew i ma być pło- 
dem krajów eiepłych, tém dziwniejsza, 
że nawet w krajach południowych nićma 
teraz żadnych drzew, któreby podobną 
bursztynowi massę wyda vały. — 


Literatura polska. 

Pod tytułem: Flora polska, czyli Rozrywki przy- 
jemne- t pożyteczne, wydaje P. Konstanty Majeranowki 
w Krakowie, w drukarni Mateckiego dźiełko (niby czaso- 
we) poświęcone literaturze, poezyi i romansom, którego 
wyjść ma XXIV, Tomików. W Tomikach V. i VI. umie- 
szczona jesi interesująca „historyczno - krytyczna wiado- 
mość o pismach peryjodycznych w Polsce.“ Jestto z ma- 
łem dopełnieniem zebranie tego wszystkiego, co już wtym 
przedmiocie PP. Bentkowski i A. Tom. Chłędowsii po- 
wiedzieli. W wspomnieniu o pismach czasowych lwow- 
skich winienem sprostować niektóre pomyłki autora i użu- 
pełnić, co wtym względzie opuścił, Gazeta lwowska nie 
ed roku 1806, jak autor twierłzi, ale od r. 1811. wy- 
chodzić zaczęła. Pamiętnik lwowski wychodził od roku 


1816, nie zaś od roku 1817. Pamiętnik *alicyjski nie -od 
r. 1822, ale od r. 1821. był wydawany i chociaż głó- 
wnym jego Redaktorem byi niby Ferdynand Chotomski, 
jednak Eugen. Brocki trudnił się właściwie jego redakcyją 
i przyozdobił go wiela uczonemi rozprawami roboty wła- 
snej, traktującemi o rzeczach krajowych. Pociski wywarte 
przez autora na Pszczołę polska, mimowolnie przypomi- 
naja nam kłótnia, jaką niegdyś sposobem nicsmacznym 
i hańbiacym nauki, antor będąc redaktorem Pszczółki kra- 
kowskiej, prowadził z redakiorem Pszczoly polskiej, a o któ- 
rćj powinien był już zapomnićć. Dwa pisma czasowe 
we Lwowie wychodzące autor opuścił calkiem: Gazete 
polityczna wydawaną roku 1780. w języku francuskim 
i wosobnćj drukarni, także Dziennik polityczny , wycho- 
dzacy r. 17904. w Bce. Uwazżnicki. + 
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Leiba i Siora Pana Niemcewicza. 

Piękny ten romans roku 1825. przełożony na język 
niemiecki, już roku zeszłego i na holenderski przetłama- 
czony został. Zdaje mi slę jednak, że nie z polskiego, 
tylko z nienieckiego. — 

Zdanie Hrabiny Genlis o romansach Waltera Scotta 
i o poezyjach Lorda Byrona. r 

Do najnowszych pism Anglii ol lat kilku najwięcej 
szczęścia robiacych, należą romanse Scotta i poczyje Lor- 
da Byrona. Cu się tyczć pićrwszych, nie znajduję w nich 
ani prawdziwej wyobrażności, ani istotnego interessu, ani 
miejsc wymownych. Mówią, żć maja byc obrazem wier- 
nym dawnych obyczajów Śzkocyi. Nie umiću sądzić 
o tém, mniemam jednak, że tylko obyczaje współczesnych 
z prawdą zupełną kréślić można. Wyznaję zresztą, ze 
romanse te wydawały ini się nudneini. W poezyjach Lor- 
da Byrona znajduje się wiele pięknych poczyjnych tyrad, 
lecz nie mają planu, a zmyślenie jest w nich więcćj szcze- 
gólne, jak dowcipne. Czujemy w nich zawsze, że autor 
bez zasad rosprawio, a o miłości i przyjażni bez prawdzi- 
wego uczucia wspomina. Jest zawsze prawie fałszywym 
nie będąc religijnym, moralnym, czułym a nawet ludzko- 
ścią tchnącym. We wszystkieh poezyjach jego panuje 
nienawisna nieprzyjażń ludzi, niepochodząca z oburzenia 
się cnoty na występek, ale raczćj z przesycenia wyczer- 
panego i oschłcgo serca zepsutego zbytkami i życiem nie- 
porządnie prowadzonóm. lizecz pewna, że tylko dzieła 
wznoszące duszę i umysł zachowają wziętość swoję; w pi- 
smach Byrona nie widac nic podobnego i owszem wpajają 
niepewne i ciemne wyobrażenia i zostawują po sobie bo- 
lesne i nieprzyjemne uczucia. Nie utrzymają śię długo.“ — 
Kto czytał wszystkie pamiętniki Pani Genlis, przekona 
się, że o każdćj rzeczy sądzi tak powierzchownie i z je- 
dnego uważając względu. W samym Lamartynie nawet, 
zgadzającyn się więcćj z jéj sposobem myślenia, znalazła 
wiele „śisićsznych wicrszy.““ — 

W Trenczynie jest studnia, do którćj wodu spro- 
wadzonu z nadzwyczajnej głębokości. Powstanie tej studni 
jest uader romantyczne. Stefan Zapulia zrobił Trenczyn 
siedzibą sztuki i przyjemności w pokoju, a uiedostępną wa- 
rownią podczas wojny. Działo się tò w wichu NV. i nie 
Trenczynowi nie brakowało, tylko wody, której żadnym 
sposobem z niskąd nic było można wydobyć, Dzieło to 
trudne, miłości zostawione byłó. W wyprawie na, pohań- 
ców pojmał Zapolia kilka znakomitych jeńców, a między 
tymi i Turczynkę jednę, którą małżonce swej darował, Wkról- 
ce przybyli kupcy tureccy chcący jeńców wykupić. Za- 
poje uwalniając tychże, Turczynki tylko nie chciał oswos 

odzić. Miała ona hoclanka, młodego wojownika tureckie» 
go i ten postanowił na wszystko się odważyć, by ją tyl- 
ko wydostać. Zapolia z niego i zrozpaczy jego najgrawał 
się. „Wszystkich was bez okupn wypuszczę! rzekł „Jeżli 
ze skał Trenczyna wodę wydobędziecie.'* Miłość tryumf 
odniesła, a Turcy byli wtedy mistrzami w stuce hidrau- 
liczny. Nieszszęliwy '[urek trzy lata na daremnie szukał 
wody, szczęśliwy skutek uwieńczył nareszcie usiłowanie 
jego i po królewsku udarowana kochanka wydaną mu zo- 
stała. Studnia przez Turka tego utworzona do dziś dnia 
pokrzepia mieszkanców Trenczyna i uwieczniła pamięć 
wiernćj pary. 

— Z W'urszawy. — 

W zeszłym roku, ulica Mazowiecka i część Długiej 
wzdłuż Arsenału, zamiast bruku, urządzoną została na 
sposób: Mac- Adama; w ciągu zaś ostatnich dwóch micsię- 
cy tymże sposobem urządzono nlice Wierzbowa i Bielań- 
ska, a następnie mają być podobnież urządzone inne , tak, 


„i wiedzie życie szczególnym sposobem. 


iż od alejów okolo Dzićciątka Jczus aż do Kos ' 
leryi, będzie można bez utrzaśnienia odbywać nun 
i w Niemczech w wiliją Nowego roku zwykłe odby- 
waja się wesołe biesiady, co się nazywa „Wieczorem Syl- 
wesira*; u nas dopićra od lat 20 i Hillu zacz na to a 
nżywanćm. Jednak jest wiadomość o OG So 
rze w dawnych czasach. Roku 1758 przybył do Warsza- 
wy nicjaki P. Szyller, majętny cudzoziemiec, w zamiarze 
utworzenia Itantoru bankowego. Chcąc ón dać sie poznać 
urządził obszerne mieszkanie na Nowćm Mieście | yola- 
czywszy w jedno kilka zabudowań. Zaprosił na Wiścad 
Sylwestra bardzo znaczną liczbę osób obecnych w Ware 
szawie. Po wspaniałćj wieczerzy, rozdawał gościom na 
atłasie rozmaite wićrsze winsznjące w językach: polskim 
niemieckim, francuskim, włoskim, angielskim i łacińskim 3 
a przy wiersznch, każdej Damy prosił o przyjęcie podar- 
ku, to jest: marcepanów, kwiatów , lub kosztownych kas 
dzideł; mężczyzni zaś obdarzeni byli winem starćm od lat 
50, a nawet il00. W kilku pokojach stały stoliki do gry. 
na każdym jaśniały dukaty; i tak się wydarzyło (co już 
nmyślnie było przygotowanćm), že wszyscy grający wy- 
grali. Służący byli ubrani w stroje azyjatyckie, iakoto: 
tureckie, perskie, chińskie, kałmuckie , /ormijańskie, czer- 
kaskie, bramińskie i t. p. Stoły z jedzeniem nie były za- 
stawione w salach, lecz mnóstwo delikatnych potraw roz- 
noszono na ogromnych tacach śrćóbrnych, a co się zosta- 
ło, to rozdawano ubóstwu stojącemu gromadnie na ulicy. 
(Wyciąg z notatek kupieckich Kaspra Janickiego.) 
Statystyka Państwa Rossyjskicgo, przez Bolesława 
Hlebowicza. — Najwięcćj czerpał autor z dzieła: Opyt 
naczertania Statistiki gławnieyszych Hosudarstw po ny= 
nieszniemu ich sostoluniu. Moskwa 1821. — Podział les 
go dzieła jest następujący: Opisawszy naprzód Rossyją 
pod względem jeograficznym, jej granice, ludność, klima. 
płody i pochodzenie mieszkańców, mówi o usiuwach do- 
tyczących się Państwa, dałćj o ustawach dotyczących się 
praw poddanych tak świeckich jak duci ównych, o Admi- 
nistracyi Państwa tak ogólnćj jak szczególnych prowincyj, 
XMięztw i Królestw z Rossyją połączonych; o gospodar- 
stwie narodowóem, a nakoniec o oświeceniu publicznem. 
Ludność Królestwa Duńskiego. — W samćj Danii 
1,171,278; w Nięztwie Oisztynskićm 401,520; w Nięztwie 
Szleswickićm 423,225, w Xięztwie Lauenburskićm 35,000, 
razem 1,931,000 imieszkańców. - Opróez tego w Isłandyi 
50,000, na wyspach Faro 5,200, w Grenlandyi 5,000, 
i 46,000 na trzech wyspach zachodnio - indyjskich. - 
W wiosce pod Kagliary stoliey wyspy Sardvnii, żyje 
osobliwszy Aiwa kesr Fedon E A apo ziół 
nie żony, którą niezmiernie kochał, osiadł na ustroniu 
tzie Bardzo rano wy- 
chodzi i tyle razy wraca do domu, ilekroć kogobądżź na- 
potka; do nikogo nie przemówi słowa, sam sobie gotuje 
objad, sam pierze bieliznę, a jeżli konieczna wypada po- 
trzeba przemówić, dla nabycia jakiej rzeczy, to napisze 
na karteczce. Udając się ón na takowe dobrowolne wy- 
gnanie, rozdał cały majątek między sićroty, zostawił tylko 
mały kapitalik, z którego procent wystarcza na utrzyme: 
nie życia; zapuścił brodę, trzewiki jego są dziurawe, 
i chodzi zawsze z odkrytą głową. i 
a Pewien włoski literat czytał niedawno na posiedze- 
niu uczonych w Turynie rozprawę o teatrze włoskim > 
i francuskiin ; wnićj usiłował dowieść, że Paryżanie wcale 
nie maja narodowego teatru; przeciwnie, dowodził, że 
teatr włoski, a mianowicie turyński, zasługuje na pochwa 
ły największe wszystkich ludzi obdarzonych gustem i mo- 
ralnych. 
/ Dodatek. 


Redaktor Mikołaj Michalcwicz. — Druk Piotra Pillera, 
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do Nru. 3. Rozmaitości lwowskich. 


REZULTATY Z DOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH, 


we Lwowie w roku 1826. trzy razy na dzień, to jest: o wschodzie słońca; 
o godz. 2. po południu, iogod. 10. w wieczór odbywanych. 


I. BAROMETER (CIĘŻKOMIERZ Z KOLANKIEM), (Heber - Barometer). 


(VVyniesiony nad powiérzchnią ziemi przy Halickićj ulicy na 2 sążni i 5 stóp, czyli 
7 okci miary wiedeńskiej. VV ysokości barometru wykazane są na cale paryzkie, 
a każda obserwacyja barometru była redukowana na +- 142 Reimaa | 


7 N Wi d- x £ y 
EŃ są SARA Średnia wysokość merkuryjuszu 
merkuryjuszu  ||miana merkurjuszu J 
- 5 w barometrze 
Miesiące w barometrze w barometrże 
KE" |" 2 sa. | w przecią-|| o wscho- } o godzinie |o godzinie | z wszyst- 
dak i a ©) acz gu 24 go- dzie 2giej po 10tej kich A 
a dzin słońca | połudnm |w wieczór| strzeżeń 


Styczeń . . ||27,916 | 26,950|| 0,966 | 0,386 || 27,494 | 27,478 | 27,495 | 27,489 
Luty. . . .||27,954 | 27,270 || 0,68: | 0,357 || 27,658 | 27,028 | 27,033 | 27,630 ||| 
Marzec . . .||27,927 | 26,761 || 1,166 | 0,636 | 27,385 | 27,585 | 27,596 27,388 
Kwiecień . .| 27,625 | 26,699 || 0,926 | 0,472 || 27,221 | 27,207 | 27,208 | 27,212 
Maj e . ||27,409 | 26,874 || 0,555 | 0,2938 || 27,180 | 27,182 | 27,192 | 27,184 


Czerwiec: . . ||27,558 | 27,021 || 0,537 | 0,581 | 27,598 | 27,330 | 27,346 | 27,556 | 
Lipiec . . . ||27,5g2 | 26,980 || 0,612 | 0,185 || 27,264 | 27,256 | 27,264-| 27,201} 
Sierpień .« . ||27,571 | 27,034 || 0,540 | 0,3504 || 27,380 | 27,577 | 27,567 | 27,581 
Wrzesień . . ||27,611 | 26,835 || 0,776 4 0,435 || 27,558 | 27,368 | 27,574 | 27,565 
Październik . ||27,764 | 27,156 || 0,608 | 0,515 || 27,444 | 27,451 | 27,4534: 27,436 
Listopad o. . ||27,645 | 26,768 || 0,877 | 0,519 | 27,247 | 27,258 |.27,264 | 29,254 
Grudzień . . ||27,605 | 26,656 || 0,950 | 0,534 ||27,275 | 27,265 | 27,284 (27,274 
Pm a O W O EE A O A za 
Z pomienionych zatém miesięcznych rezultatów wypływa, iż w cafym 
roku, największa wysokość merkuryjuszu w barometrze była w Lutym (dnia 15, 
o 10. god. w wieczór) na 27*951 miary par., lub też 28“ 8% 8“ miary wied. VVy- 
sokość zaś najmniejsza barometru była w Grudniu (dnia 4. o godzinie 2. po po- 
łudniu) 26⁄655 mia. par., lub też 27” 4”'8“”5 miary wiedeńs., więc największa 
odmiana roczna, wynosi 1'296 miary par., lub też 1% 3% 11/5 mia. wićd. Naj- 
większa zaś odmiana merkuryjuszu w barometrze w przeciągu 24godzin w całym 
roku zdarzyła się w Marcu (z dnia 15. na 16.) gdy merkuryjusz w barometrze o 0636 
mia. par. czyli o” 7%” 10“ miary wied. zniżyś się. 
Średnia roczna wysokość merkuryjuszu w barometrze o wschodzie słońca 
była 27'/556 , o godzinie 2. po południu 27'346, o godzinie 10. w wieczór 27550, 
a zatém średnistan merkuryjuszu w baromeirze ztego roku jest 27552 miary par., 


lub tóż 28” 1/7576 miary wiedeńskiej. ę 


II. THERMOMETER (CIEPŁOMIERZ) (REAUMURA). 


Średnia 


największa Bd Średnia temperatura 
z Naj- odmiana ||gienna 
AJWIĘK" || mniejsze. ||kemperatury || różnica 
a: ciepło ||-————|| między fo 
Miesiące EE czyli w || tempe- o © ej o godzinie ze 
ient najwiek- w | prze-|| ratura || wschodzie 8 A 10tej wszystkich 
ciepto. ||sze zbmho || mie- | ciagu || zrana || słońca e dnin | W wieczór | postrzeżeń 
siącu | -2i i w po- Da" 


godzin ||, łuduie 


Styczeń + 2,2||—17,0)j19,2| 8,1 — — 6, 

Luty > . ||+ 4,8||—i2v3ji7,1|11,9)| 4904 |— 4,925 — g,60 
Marzec . ||+-12,0||— 7,2]|19,,2|10,0|| 4,*49 |= "1,950 + 0,64 
Kwiecień . |+-157||— 1,5)|17,,2] 12,%6j| 6,702 |4- 2,783 + 5,00 
Maj . . |H+22;oj|+ 2,4119, 6|'502]| 7,724 4 6,765 + 9,50 
Czerwiec . ||+-- 23,44 7,016, 4|14.*0]| 9,14l- 9.909 --12, 98 
Lipiec . . |4- 26,4-10,4 16,70 13,6|| 8,770 ||-+13.%09 4-16, 71 
Sierpień . 4- 25,094 5,9j|19, 1 113,4 9,02 ||-+-10,%48|-+-19,950| 412,74 H1415 
VVrzesieł |-+- 23,0|| — 1,024, o t4. 7,90 -H 7:745 6] -e0 10,79 
Październik ||+- 17,':||— 1,*8||18,9 | ra ail 7 86A 2, g4 Hra, 80A 6:25] -7,788 
Listopad . |4- 11,6 — 4,510, 147,73,02 |H 1, 56] 4 4 58 2,04|-+- 2772 
Grudzień . |4- 5,%6/|— 7,o0lh2,6| 6,3]| 1,41 |H- o, 181 1,50] 1.%:0|-+- 0,68 


Z tych więc rezultatów wynika, iż największe ciepło w całym roku było 
w Lipcu (dnia 4. koło godziny 2. po południu) == 26,94. „Największe zimno 
było w Styczniu (dnia 17. koło 12. godziny w nocy) — 17,70 (lecz ten stopień zimna 
tylko parę minut trwał), zatóm największa! zmiana temperatury w tym roku była 
43,94, największa zaś zmiana w przeciągu 24 godzin była 14,%9 na dniu 27, 
Czerwca, gdy merkuryjusz w termometrze o-wschodzie słońca +- 8,95, © godzinie 
2. po pofudniu ~= 23,94 wskazywał. Srednia codzienna różnica między tempe- 
raturą z rana i w południe jest 6,%00.- 4-4 
"Temperatura średnia z całego roku była o wschodzie słońca == 2,748, 
o godzinie 2. po południu += 9,748, o godzinie 10. w wieczór + 4,993, a zatóm 
roczna średnia temperatura według wszystkich postrzeżeń wynosi = 5,96. 
Średnia tenperatura letnia, to iest: od 1. Kwietnia aż do ostatniego 
VVrześnia była o wschodzie słańca + 8,°23, o godzinie 2.popołudhiu == 16,923, 
o godzinie 10. w wieczór +- 10,715, a zatém ze wszystkich postrzeżeń letnich wy- 
nosi średnia temperatura + 11,955. 
rednia zimowa temperatura zzimowych miesięcy, to jest: z Stycz- 
mia, Lutego, Marca, Paźd., List i Grud., byfa o wschodzie słońca — 0,65, o god. 2. 
popołudniu ~<- 1,736, o godzinie 10. w wieczór — 0,714, a zatćm ze wszystkich po- 
strzeżeń zimowych wynosi średnia temperatura zimowa == 0,%19 Reaumt. 
Ii. HYGROMETER (WILGOCIOMIERZ) (SAUSSURA 100°). 
Największa suchość czyli najmnieysza wilgoć w tym roku była w Paździer- 
niku dnia 16. około godziny 2. po południu 42,0 (wilgoci). Największa zaś wilgoć 
powietrza była trzy razy w roku, to jest: w Marcu dnia 2. i 29, potem w WVWrześniu 
dnia 14, w tych dniach roku wilgoć największy stopień osiągnęła, to jest 100° (Saus- 
sura). Ogólnie w tym roku najsuchsze powietrze było w Czerwcu 78,98 (wilgoci). 
Najwilgotniejsze zaś powietrze było w Grudniu 91,74. Śradni stan wilgociomierza 
całego roku jako się ze wszystkich postrzeżeń pokazało, wynosi? o wschodzie stoń- 
ca 91,94, ogodzinie 2. popołudniu 72,°4, o godzinie 10. w wieczór 87,95 (wilgoci), 
więc w ogóle ze wszystkich , średnia rocżna wilgoć wynosi na 83,976. 


ZZ 285. 


IV, OMBROMETER (WWODOMIERZ) (Regenmesser). 


(Wykuzany na cale paryzkie,) z > 
Najobfitszy deszcz lub śnićg czynił w przeciągu 24ch godzin według wysokości 
. massy wodnéj w 


Styczniu . . . e Jka . 0,/487 Lipcu a a y p N b : 1,//500 
Lutym . 5. ORADZACJAA SIENA . ig © . © . 257245 
Marcu . „Feast. EMR LOL WVrześtiuś*. » . ... 0,4392 
FR wietnia+ "ASPS Z"EME LB Październiku . «© . . . 0,068 
Maju „| EEEE Lisiapadzie aan , 1.  0,//568 
Czerwcu KE ul s | oda Bo 0,7350 Grudniu TT d a, OR 0,398. 
Całkowita wysokość wody wszelkiego dószczu lub śniegu wynosiła w 
Styeznif”" 14, 4 47. "MII (ZP Tipo cj t «u he 7. . 1704,/7365 
Lutym . . . . . . .. 0,/889 Sierpnia" „sem |, 4,4584 
Marea .. 7.40 24, . WOSSĘGA WW nzędaiE o ? ma - Z. -1,//086 
Kwieffiiau esra DeF . 27703 Październiku . . w. . 0,/136 


+ 


Maju. ae r 775 mad 2% Listopadgje . r tyka 0 OTS 

Czórwcu” e „ - a. -, eN Grudriu 4 % 9 Gar e 826; 
Zatem tego roku we Lwówie najobfiszy desżcz upadł w przeciagu 24 
godzin, w Sierpniu (dnia 6go), gdy wysokość massy wodnćj czyni 3,245 mia, 
par. czyli 3“ 4“ ọo"“ mia. wied, Całkowita wysokość massy wodnej z dószczu i śnie- 
gu z całego roku wynosi na 24,317 miary par., lub téż 25” o” 67/5 miary wićd' 


V. MOC WIATRU. 
Podług 1095 postrzeżeń w tym roku czynionych, były: 
Moc wiatru: w Stycz. Lut. Mar. Kwi. Maju, Czer. Lip. Sier. VW rz. Paźd. List. Gru. 
Zupeřna cisza = =, =, m—, >—.. (6, $26ł 12 2 1 
WWiatr słaby 65 PH BOrę Pay jtiw "Ta" "IZ Lig *38 *Bg, sy 
VViatr średni 20, 420, 2794 25) 18 18 Wg 7 w? 51 AG 


VViatr mocny 8 1 CPR 4 1 1 2 2 1 — — 
Zatćm w całym roku, zupełna cisza była 47 razy, wiatr słaby 804 razy, średni 212 razy, a mocny 32 razy; 
wiec wogóle był wiatr słaby. Burza wtym roku tylko 2 razy sif zdarzyła, piórwsza z wschodu dnia 4. Lipca koło 
3 god. po południu razem 2 grzmotem, lecz bardzo krótko trwała, druga dnia 13. Sierpnia po 1szćj godzinie po po- 
łudniu z północ: zachodu, z grzmotem, podobnież krójko trwała. 


4, VI. KIERUNEK WIATRU. , 


Podczas 1095 postrzeżeń wiatr wiał: 


J . 
Północno Południo- 1,:-_ | Południo- : 
* Wschód- Południe- , | Północno 
W s : Północny | Wschod- | E 42 wo  |Zachodni 
7 ka tka j ni ni Wschod-| wy Zachodni Zachodni 


ni 


Śtyczniu P |r1razy |12razy|17razy| 5razy |13razy|10razy| s5razy 
Lutym ., ź 5 2 3 
Marcu . . 


K wietniu 
"Maju . . 
Qzerweu 
Lipcu. = 
Sierpniu + . 
WVVrześniu . 
Październiku 
Listopadzie 
Grudniu . 


- Fo W DOGB5 Go 


|| 


Zatem w roku całym, podług 1095 postrzeżeń wiał wiatr: północny 84 
razy, północno - wschodni 37 razy, wschodni 136 razy, pofudniowo - wschodni 
t10 razy, południowy 178 razy, południowo - zachodni 130 razy, zachodni 125 
razy, a północno - zachodni 59 razy. Ztąd wynika, iż w tym roku panować 
wiatr zachodni. i 


VIL ODMIANY POWIETRZA. 


C ic z hia 


dni w których 


niebo było he l ao S jalle . ' 

———— żdży-| ciągle w  |ciąglej| £ | $ ||8 || nie na  |ciągle 
W miesiącu|| cat. | mało | mo- | cat. || "7% |dószcz||o86l- | śnieg | $ EE || mares] Base |mare 

kiem | za- | cno | kiem t padał posg padał || ż Soie ło | marz-| ło 

po- |chmu-| za- za- || ogól- śnieg 8|E 3 ło i ta- 

gotine | rzone | chmu- | chmu-|| ności padał | ` $ E = jato 

rzone | rzone S 5 b 

Styczniu . || 1 18 | — | — la | «1 jio] 2 30 
Lutym . a | a! 8 2 | — | — 9 |—|-— s |K15 
Marcu. . 4 | TWS «0 811 51— | 5 | — | 9|—|— 20 | 3 
Kwietniu = 8 | 21 s || 16 | — Ea | = Ikzsi = e 9 | — 
Maju « „|| = | 16 | 15 |-—4j|.17 a || — | — |— i—i 6 SR 
Czerwcu . 1 | 15 | 12 gl az | — | — | — i—i i (70 
EiBEG , . krzy 1ó4d ag 5 || 12 : | — | — ajj 6 ył z 
Sierpniu . 2 | 19 | 10 | — || 13 | — |||— | — | 5|—| 6 a sk 
Wrześniu MARE TI 1 ró e= 4 — | 3 |=||3 5d — 
Październi. || 11 7 8 5 sed. ||-sa ds l r JAR 
Listopadzie | — | 10 g |, M 4lĄPI 2 6 2 u |= 8 X 
Grudniu . | => 2 a 0 20 13 4 16 — jio] 5| 15 5 


VW roku więc całym byfodni: w których niebo całkiem pogodne było 21» 
nieco zachmurzonych 158, mocno zachmurzonych 127, a całkiem zachmurzonych 79. 
Dni dżdżystych w ogólności byfo 116, między temi było o, w których ciągle 
deszcz padał. VY ogóle śnieżnych dni było 57, między temi było 3, w których nie- 
przestając śnieg padaf. WV których mgła się zdarzała było w ogóle 55, między te- 
mi było dni 7, w których wciąż mgfa trwała. Dni, w których grzmiało i fy- 
skało, było 25, lecz między temi były niektóre dnie, gdzie grzmoty zrana i po po- 
łudniu bywały; dla tego, wszystkich grzmotów byfo 30. — Uwagi godne, 
iż te wszystkie grzmoty na tak gorące Mato bardzo były słabe, gdzie z doświadcze- 
nia wiadomo, iż podczas gorącego lata zdarzają się bardzo częste i straszne grzmoty. 
( Gradu nie było wielkiego.) i ; 
Dni bez żadnego mrozu było 241, w których zaś na przemianę marzło itajało 
69, a w których ciągle marzło, było 55. VV tym raku, mróz ciągle trwąć najdłużej 
dni 30, to jest od 1 aż do 30 Stycz. Ostatni mróz był na wiosnę d. 25 Kwiet., pierwszy 
w jesieni 27 Wrz. Szron ostatni byf na wiosnę 12 Hwiet., pićrwszy w jesieni 27 Wrz. 
WW ogóle w tym roku atmosphera, czyli powietrze było bardzo ciche, po- 
nieważ tak wiele zupełnych cisz, coSię tego roku zdarzyły (iak wyżej V. wskazuje), 
w żadnym roku nie było; jako z meteorologicznych dostrzeżeń od roku 1811. aż 
dotychczas wciąż odbywających się, wynika. JOT 
Lwów dnia 4. Stycznia 1827. Pn, 04 Van Roy. 
Drukiem Piotra Pillera. vnivj je (IAGELL, 
if sg) 


